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D z ie n n ik  len  w y c h o d z i  w  S k io d z ie  tB fy k  p i e l n y r h  j t .  
Ś B j i z e z in y  t r z y  r a z y  n a  tyd s iew , to  i*ęh w  i: o tu ę o z ia le i  ~ S i s a -  
iłę  i  S o b o tę  z  d o ią c że n ie n i k u n r t a lm e  .d w iu ia n fii r y c in  m o i 
których ie d n a  m e z k a . Prenuinerat&juzSO 'A f in n e r o w , p r z y i -  
tn u ie  s ię  w  S to lic y , w  kw o c ie  Z ip :  <5. fc tr i^ r o w in c y i M p t  »»*

Do W . . .  nazwaney Mamą

D w i e  M a t  k  i.

Te, dał mi w olny Wybór, Tamte, przeznaczenie. 
Tę, każe kocliać m iłość, Tamte przyrodzenie: 
Lecz w  tych obu uczuciach różnicy iest tyle, 
Żem Tamtey w inien życie, a T ey szczęścia chwilę.

Do leyze.
Bóg. Oycz.yzna, kochanka!” Te słowa, rycerze 
Starożytni, na swoie wkładali puklerze;
I ia przyimę to godło, z liieiaką odmianą:
3, Umrzeć, za Kray, za Boga, za Matkę kochaną:

Do teyke.
Męstwo, stałość, szlachetność umysłu, męz.czyzna, 
Dobroć, wdzięki, uprzeymość! kobieta ci przyzna; 
Przecież złączywszy w sobie obu płci zalety, 
Niema sż dumy m ężczyzny, słabości kobiety.
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D o teyhe.
1 ). vi srod tylu, do Ciebie podobnych. Jedyna, 
ly , k tó ra  iesteś wszystkiem  dla twoiego syna, 
ł  'j> P rzy  k tó rey  chwilam i w ydaią się lata,
\ \  k tó rey  mam, Oyca, Matkę, i siostrę i brata: 

puszczony od krew nych, przyjaciół, rodziny,
1 rzy  tobie pędzę wite ze z ło ta  godziny,
Ab! bądź rów nie szczęśliwa w  każdey życia dobie, 
Jak  Ja, kjedy cję widzę, gdy iestejn p rzy  tubie.

•s L I Z G A w  K  A.

{Do kończeń ie.)

Oyciec prosił D o k to ra , aby raczy ł ustąpić.  Po 'ein
przycisnąw szy rękę syna do zmiękczonego swego serca
rzekł, P rzyprow adź mi Józefę—  ona iest moią córka ’

Juliusz osłup iały  Juliusz n iew ierzy ł w łasnym  zm y­
sło m — z dzikim popędem  obiął Oyca sw olego i p rzeci­
snął do p iersi, polem w ypadł z pokoiu , i p rzyprow adził 
przed Oyca w shczniuchnćm  pomieszaniu zarum ienioną 1 ó- 
zelę—  Oboie upadli do nóg O yca, k tó ry  w zruszony le­
dwie zdolal swoie dać im b łogosław ieństw o.__

Nazwiycie to przypadkiem  lub też losu zrządzeniem, 
rze k ł aby raz w  swem zim nem  rozgrzany sercu, ie ,  kiedy 
tam te Im osciankrzartow ały  zem nie ty  lube nadobne pobożne 
dziecie tu  bydz m usiałaś, i ieszcze dla twego nieprzyjaciela 
a ooią tak łagodną....—  W y  kobiety przeznaczone ieste- 

scie, znosie nayprzód wasze błędy, potem owoce waszych 
wdzięków. Nareszcie nasze słabości. —  Józefo znoś tak 
tego chłopca Ju liu sza , z dziwną łagodność ją i  do­
brocią lakes' ten błąd znosiła; w  którym  ia względem cie­
bie tak n iesłuszny by łem —  P rzy  boku takiego Anioła, nie 
źy02^ 1110̂  Ŝ n ^  tylko nay s2Częśli wszym się z ludzi na-

Zadne pióro nie potrafi opisać dokładnie Sceny k tóre 
po lyc i  s o w t.oh Prezesa między dwoma Kochankam i na-
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Slarv Prezes, niedługo pozostał na mieyscu, i tak pręd­si tary  ezes, b la}0 lam ie zabraw szy %
k o  lak  in u  ty lko  s t łu  d l r z e n k i ,  p 0 iecha ł ia k  n a y śp ie -

-*». j6rszmey do domu iekrma Jnzij a któż zdoła w yrazie
m iast starego le i ; P . ^  ogarn^ 0, ' a  naybardziey Pre~
zadziwienie iay „" merwszego n ie p rzysz ła  do siebie,

N ie led en  p o n u ry  p ed an t n a rzek a  na j  n e j zney

zabaw ce lak. ies t ślizgam l i  1 . io»n ł a d n -

^ ^ m S S S

M iłość B raterska.

J f j i ą l e k  z  dzieł. Sch illera .

W  Anglii dw óch braci Baronów  
się w  pew ney m łodey b y ła  ple-
o m iłości drugiego me w lf dzl^ Q E d m ó n d  i  h a r o l
kna, i d o tk liw y c h  uczuc *Ł* ° r ' J  „ W szego stopnia,
dozwolili swoiey m iłości o} 4pi-,i7m eezeństw a, ażeby 
a żaden z nich n i e  przeczuwa? ^  ,Vspółzalotnika.
w  bracie swoim mógł znalesdz i la  siebie^ P nie
Obadwa doznaw ane uprzeymego ich llCzu ć , każdy
widnieli potrzeby w * * -
uw ielbiał ley  w d zięk i, i  każdy przypadek me
nie się oszuk iw ał. dopoki niesp “ 0i aceg„ niebez-
zdradził ich taiemmcy, i m e odkry ł m „ o _
piecze listwa. Miłość, ten  nieszczęśliwy pociąg
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tyle zniszczenia sprawi} w  calyiu rodzaiu hidzkiem, opa--
1 7  lch . SCrCi‘ * obydwom zatruł spokoyność. Cnotliwa 
B e i h y czuła okropność położenia tych dwóch nieszczę­
śliwych nie śmiała lednak ostatecznie o losie ich rozstrzy­
gać, poddała sw oie przeznaczenie pod wyrok braterskier 
m iłości. Ediruind- szanmac iey  milczenie rzecze do K a ­
rola: „ Wiem, ze morą B e t /y  z równym iak ia kochasz za­
pałem. Nrechcę tego zgłębia,!, za kim z nas shisznievsze 

, mowr prawo... i'y msteś młodszy, zostań tu , ia odieidzam  
d o łr a n c y i ,  i będę s,? starał ażebym o n iey za p o m n ia ł.-  
J eże li tylko będę m ógł zapomnień o B eihy,  natenczas K a-  
r o la . ona będzie tw o ,,. Bóg niech pobłogosławi miłość

mn e ’ mił 6,1 Me b?dę m6Sł  si? " F * *  poieraiacey mnie miłości natenczas powrócę i będę wymagał po to­
bie azebys podobną uczynił ofiarę.«—  E dm und  nagle opu­
szcza Anglią, lecz obraz cnocłiwćy B eth y  ciągle mu towa­
rzyszy. Oddalony od nneysca swoiey m iłości, wygnany 
z Oyczyzny. zaw.eraiącóy cale szczęście iego dnśzy, w któ- 
rńy ledym e mógł swobodnie oddychać, słabiał na siłach,
skiev 7 r01 r  ' EuroPey"-yk ^ o ra  Macierzyu- sK.ey Azyi gwałtowanie wydziera, i z łagodnieyszego w o -
str.eyszy przenosi klimat Nareszcie w  rozpaczy przvby-
win 7  ? / a ’ i 111 1UA z,1aczn;e zaP « ił był na zdro­
w iu , zgniła gorączka powiększała iego cierpienia, a o-
kropuosc iey skutków, przepowiadała śmierć nieuchron­
na, Obraz B eth y  ogarnął wszystkie iego szalone marze- 
mu od iey  posiadania zależało uzdrowienie E dm unda.
m o-ło bvł ? o lego życiu , tylko otrzymanie B e th y  
mogło by o ic ocahć. Wzięto to za ostatni środek ratun-

“ ■ ! * % • - . T? n o w , nadzieja ,™,ępuic da d„_
.z y  E dm un da, a chociaż ieszcze chwieiacy się na nogach 

wystawiał obraz, wraca iednak do'
. S i • ^ ‘ zybywa do mieszkania B e!h r ,  a uyrzawszv w

w ie  naUciT » Braeie otóż znowu iestem! Bóg
łości ' w* 0 <vwazył, zanadtom zaufał moioy wytrwa-
K a ró l a ^ ' d o T  Z Slebłe ofiary  • uczynić niezdołam," 
swoip^o rzuca si >̂01*ls.zon y i okropnym położeniem  brata 
U h l  Sr ^ . ^  „T yś Bracie uniósł 
‘Uviat iest roz!° ] ra"Cyl’ !a sPr°bme daley go zanieść —  
r i - J '  ■' • • O p r o w a d ź  do ślubu B e ih y  dp-r>ó*i nieiiapisze do ( iahio r.,„ \e- Jcg° icdnego przyrzeczenia wy-
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maga nieszczęśliwa m iłość K u ró la . — I c /.cli potrafię by dii 
bez niey szczęśliwym, zatrzymasz ią sobie Jeżeli zaś nim 
nie bede, serce K arola  stw orzone do cierpienia, skoro  się 
dowie o waszey miłości, nie będzie wain złorzeczyć. 11 ad z 
zdrów  drogi E dm undzie ! Zegnam  cię kochana B e th y ”...

To mówiąc opuszcza ich zełzaini.. E d m u n d  i  B eth y  
na w  p ó ł m artw i, długo spoglądali po sobie nie mogąc w y ­
rzec i słowa. Miłość i żal po oddaleniu się nayszlachetniey- 
szego z lu d z i, opanow ały  ich serca —  Lękano się o iego 
Życie .. K aro l odpłynął z Holenderskiem i Kupcami i p rzy­
b y ł szczęśliwie do A m eryki . .  W rok, Kapitan okrętow y 
p rzyw iózł im  list od nieszczęśliwego K aro la . —  E d m u n d  
zaczął go czytać B ethy. „ T u  gdzie składam dzięki N ay- 
w yższem u, m yślę z roskoszą Męczeńską o W as! drogie 
nie przedmioty! Bóg udziela mi tyle siły, abym m ógł dla 
waszey m iłości zyobić naywiększą w życiu moiem ofiarę. 
B elh y  pow odow ana uczuciami wdzięczności dla Ciebie, zcś 
dopom ógł w yrw ać Oyca iey  z n iew o li, zapewnie cię ko-* 
cha , E dm undzie \ Serce tak  p iękne, nie m oże iak  tylko, 
wdzięcznością oddychać dla Ciebie. la  mniey byłem  szczę­
śliwy, ho nie mogłem dać pew niejszego dowodu mego 
przywiązania. Edm undzie czynię Cię więc Panem  moiego 
maiątku... Co więcey B eth y  iest twołą.. Boże!... ta  łza  
jiiecli iuż ostatnią będzie.... prędzey rozstanę się z życiem* 
aniżelibym  się potrafił zdobyć na drugą Lecz Bracie! u - 
m iey ią szanow ać, .bo gdyby kiedjr B ethy  nie by ła  z tobą 
szczęśliwą... Bracie! Bracie!... niecbay ta w ina spadnie n a  
twoią duszę. . Szanuy tego Anioła... szauuy ią iako drogi 
zakład twego przywiązanego Brata. . luz go nieuyrzysz w ię- 
cey... Przypuść sob.e żeś go nigdy nie miął... Bywaycie 
zd row i!! JNie donieście mi o waszym w eselu , rnoie serce 
aż nadto iest zakrw aw ionym  aby tę wiadomość z nale- 
iy tą  spokoynością przyiąć mogło. Donieście mi o waszym 
szczęściu—  ta ulga m ożeby by ła dla mnie po trzebną, 
gdybym się dow iedział że moiem cierpieniem  potrafiłem  
szczęście wasze okupić... P rzyw iązany do Was K aról de 
W iU ayK

Gdy E d m u n d  dom awiał ostatnich słów  lis tu , tw arz 
B eth y  śm iertelna okry ła bladość, Pomieszana dobywa 
portre tu  K a r ó la , k tóry  tajem nie na swych nosiła piersiach 
oddaie go Edm undow i... Zal gw ałtow ny scisnął ićy serce
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om dlała, pada bez zm ysłów , napróżno Edmund, clice ią 
ra tow ać, już w szelka pomoc była darem ną, a cnotliwa 
B e th y  na w łasnych iego skonała reku... E d m u n d  w padł 
w obłąkanie , n ieprzy iął iuż odtąd żadnego pokar­
m u , ani lekarstw a, i w tydzień po gw ałtow nych męczar­
niach rozstał się z życiem... O K aro lu  zaś żaduey iuż w ię- 
cęy nie powzięto wiadomości.

M......

L I S T
Hrabiego de Creutz do Marmontela.

Z  d z ie ła ,  C h efs d 'o eu vres  e p is lo la ir e s  p a r  M r . D .. .
'1'om II . P a r i s  N r .  22.

Madryt. Ą. Lutego 1765.

Móv drogi p rzy jacie lu! Chciałem zapom nieć o to b ie , 
ale nie mogę. Na nieszczęście przyiaciele m oi zawsze są 
w y o b raźn i moiey przytom ni. Pamięć w ybornych  w iecze­
rzy  u Pani Z Geolfrin ściga mnie w śród  posępnych tow a­
rzystw  M adrytu , i  chociaż Iiiszpąnie nie bardzo baw ione- 
mi bydź lub ią , P aryż iednak tak  mi u tkw ił w  głow ie 
że same nudy  znudziłem  _ ^

Od czasu, iak iestem w  tym  k ra in , zdaie mi s ię , że 
yodzay ludzki o dziesięć w ieków  cofnął się. P irenee są 
podług mego zdania , granicą oświeconego św iata, k tó rey  
filozofia nigdy przeyść nie mogła. (1) J ednakze nie trzeba bydz 
potw arcą ludzkości, lud  Hiszpański iest w sp an ia ły , łago­
dny  i czu ły , pracow ity naw et tam, gdzie moralność i fizycz- 
ność nie sprzeciw iają się tem u. W prow incyach północ­
n y ch , iako to w  Galicyi i A stury i, gdzie iest m niey skw ar­
ne pow ietrze, gdzie praw a jakąkolw iek pow agę, a ludzie 
jakiekolwiek przyw ileie m a ią ,  upraw a ziemi iest doskona­
lo n ą , kopalnie nie u s ta lą , a braeg maytkam i zapełniony. 
W idać przeto , że gdziekolwiek wolność cień sw óy rzu c ą , 
wszędzie odżyw ia wyniszczoną naturę i ludzi w yprow adź* 
z nicestwa.

(1) Ob: datę.
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K ata lon iia  o d św ieżan a  ch łodem  w ia tró w  śródziem nego  
m o rz a , ies t up raw n ą  iak  L angw edoc ja  i p rzed s taw ia  w id o k  
w eso ły  i uśm iechaiący . L ud  ż y w y , d o w cip n y  i p rzem y śl­
n y ,  m ięsza zabaw y z p ra c ą , a rzem ieś ln icy  od  w arsz ta tó w  
sw oich  biegną n a  bal o p e ry , gdzie w  sposobie p rzeb ie ran ia  
się okazu ią  jen iusz w y n a la z c y , lecz ro m an so w y  , k tó ry  
cechow ał u m y s ły  d aw n iey  tam  pan u iący ch  M aurów .

W aiencya ies t a rcydz ie łem  n a tu r y ,  W szystko w  n iey  
c z a rn ie , p a łace  zach w y ca iące , k tó re  ią  zd o b ią , są k lasz to ­
ra m i z a k o n n ik ó w , zbudow anem i z w ielką w sp an ia ło śc ią  
w  ro zk o szn y ch  sa m o tn ia c h , k tó re  się u tw o rzo n em i u m y ś l­
n ie  na to  zdaią, aby  cz ło w iek a  na  ięk i i  n ieszczęścia ludzkości 
g łu ch y m  uczynić . U  podnóża  gór osłan ia iących  k ra y  od 
w ia tró w  zach o d u , u y rza łem  ogrody  A rm idy  Z ty ch  g ó r 
spada  w  w odoskokach  tysiące stru m y k ó w , obok gaiów  z g ra­
n a tó w , la u ró w  i p o m a ra ń c z , s ta ro ży tn e  w ystaw iających  
św ią tyn ie . C h łód  c ie n ió w , szm er w o d y , w o n ią  d rz e w , 
z iem ia u s łan a  le w a n d ą , liy a c y n te m , ró ż ą  i g w o ź d z ik ie m , 
w szystko  to w zn ieca  te  ro zk o szn e  u cz u c ia , iak ich  m ło d z ie ­
n iec p rzy  p ie rw szy m  czy tan iu  ro m an só w  d o z n a ie , a k tó ­
rych c ło w iek  w iecey  ro zsąd n y  a m n iey  szczęśliw y  ż a łu ie , 
że  doznaw ać n ie  m oże.

Dokończenie w  p r z y s z ły m  N um erze)

TEA T R A  i W ID O W ISK A  STO LICY .

D nia 7 . K w ie tn ia  po  d rug i raz  now a K o inedya D w a 
M ałżeństw a w  iednym  dom u, i Z abaw a z T ańcam i, z m u ­
zyką j P .  J. S tefaniego

/n o sy u , p u s tk i—* N asza P ub liczność w  ogóle n ie sm ak u ie  
w  K om ediach, tein  m n iey  w  K om ediach w  now szym  guście 
F rancuzk im ; C hw ila n aw e t P łochośc i iak k o lw iek  upodoba­
na, m ało  ściąga w idzów . Z daie m i się, że  po trzeb ab y  nam  
b y .o  tro ch ę  ru b aszn ey  kom iczności, i  choć p o zo ru  N aro ­
dow ego

G ra PP. K udlicza i  D aniszew sk iego , i  P a n iK u rp iń sk ie y , 
iak  w p ie rw szem  ta k  i  w  tern w y staw ien iu  b y ła  w y b o r­
na. P anna  N acew iczóW na, n iem a p re ten sy i do K om edyi, 
p rzecież  w ięcey  usilności n ie  zaszkodziłoby . P an n ie  M ie-
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rZyńskiey lep iey  się udaią  ro le  n iew in ią tek , iak  lip  w  P i i l -  
n ie  G ryziosersk iey .

Co do tańców : w spom inać o P an u  T ie rry m , lub  P an ­
n ie  Bizo3, b y ło b y  ty lko  p o w tó rzen iem  n a leżn y ch  im  p o - 
chw ał. P od ług  m nie, m ożna  znaleść doskonalsze  taneczni­
ce od P a n n y  Bizos, lecz w ięceyi gracyi, n iepodobna: tein  
w ięcey  zaś to  uderza , że  Lubo Pan pa Ant: Palczew  ska, po­
ch lebne dla b a le tu  naszego ro b i nadzie ie , p rzec ież  i ona i 
P a n n a  M ierzyńska zb liżyć się naw et w  ty m  w zględzie do 
P a n n y  Bizos n ie  mogą. Im  bardz iey  p rzy ro d zen ie  b y ło  
skąpe ze s tro n y  tańca dla P a n n y  l e r .  P alczew skiey , Lem 
w ięk szey  godne są za le ty  iey  u siłow an ia .

W  dn iu  8 . b. m. daną b y ła  K om edyo -  O pera: M iło s t­
k i  H u la ń s k ie —  D ow cipne Ś p iew k i w y b ó r uayp iękm eyszey  
M uzyki im  tow arzysząoey  zalecaią te n  vaudev ille , dla tego 
te ż  iest od naszey  Publiczności u lu b io n y m . N iem ożna p o ­
m inąć w in n e y  P o ch w ały  bardzo  d o b rey  bo ży w ey  i n a lu -  

' ra ln ey  grze JP . A szpergera .—  Po skończoney  Sztuczce 
JP . l io y e r  B rzuchom ów ca w  Aiiszach. m ia ł się po p isy w ać  
z sw em  ta le n te m .—  Z daie się sądząc z w idow iska  tego iz 
albo P. l io ye r  n ie m a w y o b rażen ia  co to  ies t b rzuchom  w -  
stwo, gdy się dosyć czu ł zd o lnym  w ystępow ać  n a  w idok  
pub liczny , a lbo liteż  za  grubo  sobie z ła tw o w ie rn o śc i w i­
dzów  ża rto w a ł. W  o b ydw u  razach  ob rusza  nas to  now * 
zdarzen ie  tym  bardziey , gdy sobie p rzypom niem y , iak w ie ­
lu  iu ż  podobn ie  liieukończonych  zaufan ie  nasze zaw ied li. —  
P o d łu g  nas D y rek cy a  T e a tru  naysk u teczn iey  m ogłaby  po­
ło ż y ć  tam ę p o d o b n ey  S za rla tan e ry i, w zb ran ia iąc  takow ym  
w stęp u  na  S cenę N arodow ą. — >< ak dalece zdan ie  hasze
ie3t spraw ied liw ym , każdy  k to k o lw iek  b y ł św iadk iem  k w i­
czenia, chrapan ia , i sz tu k an ia  o ta le rz  za paraw an em  JP . 
lio ye r  ła tw o  się p rzekona.

D ziś n a  dochód  Ubogich dane będzie w  T ea trze  N a­
ro d o w y m  w idow isko  z trzech  S ztuk  P o lsk ich  z łożone  i 
p rzez  A m atorów  odegrane. —  O rk ie s tra  ró w n ież  z m łodych  
•Amatorów złożona E sek w o w ać  będzie pom iędzy  S z tu k am i 
rozm aite  d z ie ła  M uzyczne.

*

D o dzisieyszego N um eru  do łącza się desseń do h a f to ­
w ania.


